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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 złoty w tek­
ście 50  kt„ za tekstem  
40 srr Ogłoszenia tabe­
laryczne i>8 proc. a 
świąteczne 25 orna, 
drożej. Drobne ogło- 
izenia po 10 groszy. 
Ola poszukujących ora 
ey 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł.
Konto czekowe 1’KO 

Warszawa 55 878.
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Prenum erata wy­
nosi miesięczni**

Jedyny  organ demofrrłlty czuy niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

z«. 2 .0 0
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97. telefon re­
dakcji 5-92. telefon re­
dakcji nocnej ; dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa 85 970.
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Obrady ■ nad zmianą reguiaoiinu sejmowego.
Przemówienie ministra M atuszewskiego.

WARSZAWA, 16. 12. (wł.) Dzi
siejsze posiedzenie sejmu rozpoczę­
ło się z opóźnieniem, ze względu na 
nabożeństwo żałobne odprawione 
ku czci śp. Gabrjela Narutowicza, 
na którem byli obecni marszałek 
sejmu Świtalski i liczni posłowie.

Marszałek Świtalski otworzył 
posiedzenie o godzinie 11.30 w po­
łudnie. Na -wstępie zaznaczył że dzi 
siejsze posiedzenie zbiega się z ós­
mą rocznicą śmierci śp. Gabrjela 
Narutowicza pierwszego prezyden­
ta Rzplitej. Posłowie wysłuchali 
przemówienia stojąco. Z kolei mar­
szałek Świtalski odczytał pismo pre 
zesa najwyższej izby kontroli pań­
stwa, gen. Krzemińskiego. Po ode­
braniu ślubowania od niektórych po 
słów przystąpiono do uchwalenia re 
gulą mi nu wewnętrznego sejmu.

Wniosek nagły klubu BB., zgło­
szony na poprzedniem posiedzeniu 
sejmu uzasadniał poseł Podoski.

Poseł Podoski rozpoczął od hi­
storii regulaminów sejmowych, co­
fając się do czasów przedrozbioro­
wych, zaznaczając, że projekt nowe 
go regulaminu dąży do tego aby o- 
bradv w sejmie miały charakter po 
-ważny, by nie przewlekano obrad, 
by nie nadużywano trybuny sejmo­
wej do wystąpień. nie licujących z 
izbą seimową i aby prace w sejmie 
były załatwiane w szybkiem tempie.

Po zreferowaniu wniosku wywią 
zała się dyskusja, w której zabiera­
li głos: poseł Winiarski z endecji, 
poseł Pużak z PPS. CKW. z klubu 
ukraińskiego poseł Ząhajkiewicz. 
Posiewie atakowali ostro i występo 
wali przeciwko nowemu regulami­
nowi i zaznaczali, że nowy regula­
min dąży do osłabienia stanowiska 
posłów.

Następnie zabrał głos poseł Som

merstein, który zaproponował przy 
jęcie poprawek, umożliwiających 
reprezentacje żydów w komisjach 
sejmowych.

Następnie zabrał głos poseł Jan  
Piłsudski, który udawadniał słusz­
ność stanowiska bloku BB. na przy 
kładach parlamentaryzmu w Euro­
pie.

W imieniu chadencji przemawiał 
posęł Bittner, ostro krytykując no­
wy regulamin.

Po zamknięciu listy mówców zło 
żył oświadczenie poseł Trąmpczyń- 
ski. Poseł Trąmpczyński zaznaczył, 
że niektóre artykuły nowego regu­
laminu będą przedmiotem dyskusji 
przed przyszłym trybunałem kon­

stytucyjnym i zakończył słowami: 
„zobaczymy się panowie przed sąda 
mi“. Wniosek BB., dotyczący zmia­
ny regulaminu został uchwalony.

Następnie przystąpiono do czy­
tania budżetuna rok 31-32. Dłuższe 
przemówienie wygłosił min. skarbu 
p. Matuszewski. Budżet odesłany zo 
stał do komisji.

Komuniści zgłosili demonstracyj 
ny wniosek o votum nieufności dla 
rządu. Z kolei izba obradowała nad 
nagłym wnioskiem stronnictwa na­
rodowego co do Brześcia. Nagłość 
wniosku upadła, wniosek został o- 
desłany do komisji prawniczej.

Posiedzenie przeciągnęło się do 
nocy.

Marsz. Piłsudski w drodze na Maderę
WARSZAWA, 16. 12. (wł.) Mar 

szalek Piłsudski w swej podróży 
zagranicę będaie powitany w Ljo- 
nie, w imieniu armji francuskiej, 
przez gen. Serrijpiy, członka naj­
wyższej rady wojennej we Francji. 
W Lizbonie marszałek Piłsudski bę

dzie na śniadaniu, wydanem na je­
go cześć przez prezydenta Portugal
ji.

W Bordeaux powita marszałka 
płk. Błeszyński. Marsz. Piłsudski 
odbędzie dalszą podróż drogą mor-

Czuma i towarzysze przed sądem
apelacyjnym.

WARSZAWA, 16. 12. Na wo­
kandzie sądu apelacyjnego znalazł 
się dziś proces Andrzeja Czumy i 
towarzyszy, o należenie do PPS. 
lewicy, będącej ekspozyturą komu­
nistycznej partji Polski, prowadzą­
cej działalność wywrotową na tere­
nie Zagłębia Dąbrowskiego.

Sąd okręgowy w Sosnowcu u- 
znał, że PPS. lewica jest subwencjo 
nowana oraz zorganizowana przez 
komunistyczną partję i temi same- 
mi środkami rewolucyjnemi zmie­

rzała do obelenia obecnego ustroju 
Polski.

Sąd pierwszej instancji skazał 
12-tu oskarżonych na 4 lata więzie­
nia, 5-ciu — na 2 lata, a Czumę tyl­
ko na 1 rok ze względu na to, iż wy­
cofał się w ostatnich czasach z or­
ganizacji.

Skazani zaapelowali i proces był 
ponownie rozpatrywany przez war 
szawski sąd apelacyjny.

Wyrok spodziewany jutro.

KU CZCI ŚP. GABRJELA NA­
RUTOWICZA.

WARSZAWA, 16. 12. (wł.)
Dziś, w katedrze świętego Jana od 
było się żałobne nabożeństwo ku 
czci ś. p. Gabrjela Narutowicza, 
pierwszego prezydenta Rzeczypospo 
litej. Na nabożeństwie byli obecni 
p. prezydent Rzplitej, marszałko­
wie sejmu i senatu, przedstawiciel 
RB., wiceprezes klubu BB. poseł 

Hołówko. e-en. Piskor przedstawiciel 
generacji i rodzina ś. p. Gabrjela 
Narutowicza.

Mszę żałobną celebrował pry­
mas Rakowski. Po nabożeństwie 
odbyło się składanie wieńców na 
grobowcu ś. p. Narutowicza w 
podziemiach katedry.

Jednym z najokazalszych wień­
ców był wieniec p. prezydenta 
Rzplitej.

NOWY KONSUL NTF^TECKI 
W KATOWICACH,

KATOWICE. 16.12. Pisma nie­
mieckie na Śląsku Opolsk m do­
wiadują się z kół pariamentarnvch, 
jakoby na opróżnione stanowisko 
niemieckiego konsula generalnego 
w Katowicach, m’ał być desygno­
wany sekretarz legacyjny przy. po­
selstwie niemieekiem w Moskwie, 
dr. Roi ring.

Obecny konsul niemiecki w K a­
towicach, Ugen opuszcza swe sta­
nowisko w dniach najbliższych.

Major Franca internowany w Portugalji
Pośpiech  przyczyną n iepowodzenia  rew >lucii.

PARYŻ, 16. 12. Urzędowe komu 
nikaty władz hiszpańskich stwier­
dzają, iż w całym kraju panuje, zu­
pełny spokój. Bunty w Santander i 
San Sebastian zostały stłumione. 
Podczas walk zginęło dwu policjan 
tów i dwu chłopów. Komunikaty 
przypisują całemu ruchowi charak­
ter komunistyczny.

Dziś pojawiły się nad stolicą e- 
skadry samolotów rządowych, któ­
re rozrzuciły ulotki, wzywające lud 
ność do zachowania spokoju i wier­
ności dla króla i rządu.

W ciągu nocy premjer gen. Be- 
renguer odbył długą naradę z kró­
lem, po której oświadczył dzienni­
karzom, że ruch rewolucyjny został

w całym kraju stłumiony. Z Gil- 
braltaru donoszą, iż wojska hiszpań 
skie w Maroku gotowe są już do 
transportu do ojczyzny.

Major Franco wylądował wczo­
raj wieczorem wraz z dwoma towa­
rzyszami w Alvereca w Portugalji. 
Trzy inne samoloty z 8 zbuntowany 
mi oficerami lotnikami, dotarły rów 
nież do Portugalji Wszyscy ofice­
rowie zostali aresztowani i przewie 
zieni do Lizbony, gdzie ministerjum 
wojny wyznaczyło im .jako miejsce 
tymczasowego zamieszkania miej­
scowość Mafra. Aresztowani, jako 
zbiegowie polityczni nie będą wyda 
ni władzom hiszpańskim.

Plen a rn e  p o s ied ze n ie  delegacy! Polski
BERLIN, 16. 12. Delegacja pol­

ska do rokowań z Litwą w sprawie 
usprawnienia małego ruchu granicz 
nego przybyła do Berlina. W skład 
delegacji, której, jak wiadomo prze 
wodzi szef gabinetu ministra spraw 
zagranicznych, minister pełnomoc­
ny p. Mnrjan Sumlakowski, wcho­
dzą w charakterze rzeczoznawców 
p. Bogacki z dyrekcji robót publicz 
nyeh w Gdyni i p. Piotrowski z mi 
nisterjum spraw wewnętrznych o-

i Litwy
raz tako sekretarz p. Marchwi oski 
z nruisterjum  spraw’ zagranicznych.

W południe p. Szumlakowski zło 
żył wizvtę przewodniczącemu dele­
gacji litewskiej posłowi Sidz'kau- 
skasowi. który po południu rewizy­
tował pełnomocnika polskiego w po 
sclstwie poiskiem.

Pierwsze plenarne posiedzenie o- 
bu delegacy.j odbyto się w godzinach 
popołudniowych w poselstwie litew 
skiem-

FGŻYCZKA NA DOKOŃCZENIE 
L IN JI K O LEJO W EJ 

Gdynia — Górny Śląsk.
WARSZAWA, 16. 12. (PAT) 

Minister komunikacji inż. Alfons 
Kiihn przyjął wczoraj przedstawi­
cieli konsorcjum francuskiego 
Schneider Creuzot, którzy złożyli 
ofertę na udzielenie pożyczki, prze­
znaczonej na dokończenie budowy 
magistrali węglowej Gdynia — G. 
Śląsk. Odpowiedź ma być udzielona 
konsorcjum po szczegótowcm zazna 
jomieniu się z warunkami oferty o- 
raz w porozumieniu z ministerjum 
skarbu. ,,

W IEDEŃ ZA BERLINEM .
W IEDEŃ, 16. 12. (PAT) Prze­

ciw wystawieniu w Wiedniu filmu 
Remarquea mnożą się protesty ze 
strony kół nacjonalistycznych. Kie 
równik austrjackiej heimwehry, 
Stahrenberg wystosował do kanele 
rza pismo, w którem w imieniu 
heimwehry domaga się z najwięk­
szą stanowczością, by ze względu 
na politykę ogólno-niemiecką nie 
dopuszczono do wyświetlania filmu 
Remarquea w Wiedniu. Podobne 
protesty zgłosili także studenci na­
rodowi niemieccy.

POINCARE SPARALIŻOWANY?
PARYŻ, 16. 12. W stanie zdro­

wia b. prezydenta republiki Poin- 
earego zaszło znaczne pogorszenie. 
Lekarze nie mają prawie nadziei u- 
trzymania go przy życiu. Katastro­
fa może nastąp ć w najbliższym cza 
gie. Dzisiejszej nocy czuwało u loża 
chorego bezustannie dwu lekarzy.

Jeden z dzienników paryskich 
przynosi sensacyjną wiadomość, że 
Poincare uległ paraliżowi jednej 
połowie ciała. Urzędowego potwier 
dzenia tej wiadomości ze strony le­
karzy niema.

SFAŁSZOWANE BONY.
SZAMOTUŁY, 1612 (PAT). 

Tutejsza powiatowa kasą oszczęd­
ności wypuściła w r 1929 bony rnz 
mai tej wartości przeważnie 50-gro- 
szowe i 1-złotowe, jako pomocniczy 
pieniądz obiegowy. Termin wykupu 
tych bonów oznaczony był na dzień 
15 listopada 1930 r. Przy wykupie 
jednak tych bonów okazało się. że 
znaczna ilość ich jest sfałszowana. 
Dotychczas wykupiono takich fał- 
svfikatowna sumę przeszło 3000 zł. 
Śledztwo w toku.
,GNIEW  LUDU" NA ROZKAZ 

MOSKWY.
PARYŻ, 16. 12. W prowincjo^ 

nalnvcb miastach Sowietów odbywa 
ją  się „żywiołowe wiece i demon­
stracje przeciwkapitnlistyczne. do­
magające się aby rząd sowiecki o- 
ficjalnie powiadomił Poincarego, 
Brianda. pik. armji francusikej Je- 
anina. że wjazd ich do Sowietów 
zostałsurowo wzbroniony, a w razie 
przekroczenia granicy będą ^ood.-im 
sądowi proletariackiemu, który po­
liczą się z nimi odpowiednio ,

Wspomniani działacze, jak wia 
domo, zostali bezpodstawnie oskarżę 
r i  przez sowieckiego prokuratora 
Krvlenkę w słynnym procesie par- 
1ji przemysłowej" o przygotowanie 
Interwencji państw europejskich w 

obalenia Sowietów.a  u

DO WYNAJĘCIA

loka! n* sklep
s k ł a d a j ą c y  s !ę  z 4 u b k a c i i  i 7 du ­
ż y c h  s ' c h y c h  p iw n ic .  W i a d o m o t ć  
Dęblińska 1. tel. 10-15 pod7.. 2 -4m

ipj
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Pras5* donosi ża...
— U  zbiegu  L eipzigerstrasse i 

M aurerstrassc w B erlin ie  nastąp iło  
zderzenie dwóch pociągów  tram w ajo­
w ych. 15 osób u legło  lekkiem u pora- 
nien iu .

— Zosta? w ydan y kom unikat urzę­
dow y o podpisaniu przez rząd rum uń  
sk i układu z paryskim  „Banque 
4 Acceptations" w spraw ie udzielen ia  
R um unji przez ten bank pożyczki w 
w ysokości 200 m iljonów  franków.

— W  czasie pracy w szopie gospoda  
rza Gebarczyka w d zie ln icy  „Na wybu  
dowaniu" pod Lesznem  zaw aliła  się  
ściana d ługości 22 m etrów, grzebiąc  
żywcem  szw agra Gebarczyka, 30-letnie 
go W łodarczaka, oraz kilka koni. P o  
osu n ięciu  gruzów  w ydobyto zn ie­
kształcone ju ż zw łok i W łodarczaka, 
oaaz koni.

— B iian s n iem ieck iego  handlu za 
granicznego za listopad 1930 r. w ykazu  
je  po strąceniu  św iadezeń rzeczow ych  
7. tytu łu  odszkodowań nadw yżkę w wy 
tck ości 136 m iljonów  m arek na rzecz 
N iem iec.

— W  pow iecie w iclkostrzeleckim  na  
Śląsku n iem ieckim  odbyw ają s ie  o- 
becnie m anew ry oddziałów  R eieh- 
sw ehry, połączone z ostrem  strzela ­
niem .

O dbyw anie m anew rów  w  pobliżu  
gran icy  polsk iej jest, jak  w iadom o, 
w m yśl traktatu  w ersalsk iego, wzbro 
ni one.

— W ładze sow ieck ie zam knęły  w  
M oskwie f ilje  klasztoru W alaam skiego  
i aresztow ały  12 zakonników , których  
ł*o w yw iez ien iu  do W ładim ira, roz 
strzelano.

R ów nocześnie w ładze sow ieck ie  
zam k nęły  w M oskwie klasztor D an i­
łow sk i i aresztow ały  k ilk un astu  du­
chow nych w tej liczb ie djakona Łebie  
diew a, który był w przyjaźni ze zm ar 
łytn patrjarchą cerkw i rosy jsk ie j Ti- 
ekonem .

— „D aily  Telegraph" donosi, że tow a  
rzystw a  aseku racyjn e rozw ażają obe­
cn ie  projekt podw yższenia preniji ase  
k uracyjnej od ładunku okrątowego z 
u w zględnieniem  ryzyk a  w ojny. R oko­
w an ia  te zosta ły  spow odow ane, jak  
pisze „D aily  Telegraph" obecnem i n ie  
sp okojnem i stosun k am i p olitycznem i.

_Po rzeczce G łuszczu, p r z e p ły w a ją ­
c e j p rze z  środek  Łucka , ś l izga ło  sie  3 
u czn iów  szkoły  pow szechnej.  S ła b y  
lód z a ła m a ł  sie nagle, g d y  ch łopcy  by 
li na ś ro d k u  rzeki,  g łębok ie j  w tem  
m ie jscu  na  k i lk a  m etrów . C h łopcy  po ­
częli tonąć.

N a  r a tu n e k  skoczy ł im  p rzechodzą  
cy  u licą  lis tonosz, M ieczysław  L isow ­
ski. k tó r y  w ydoby ł  ich z pod p o k r y w y  
lodu. Je d n ak ż e ,  t r z y m a ją c  ich nad po 
■wierzchnią, sam  począł tonąć. W  ty m  
m o m e n c ie  pośpieszyli z pom ocą szofer  
G rin  ber  g i p o s te ru n k o w y  M ichalsk i ,  
k tó rzy  p o d a jąc  L iso w sk ie m u  d r ą g i  i 
r z u c a ją c  m u  sz n u ry ,  u ła tw i l i  m u  w ydo  
t y c i e  się z w ody  w ra z  z ch łopcam i.

L is tonosz  p o d an y  zos ta ł  do odzna  
ezen ia  za r a to w a n ie  tonących .

S ąd  w O ak la n d  w K a l i f o r n i i  s k a ­
za ł  w tych  dn ia ch  na 10 l a t  w ięz ien ia  
. .h y p e rb ig a m is tę "  n azw isk iem  N o rm a n  
P lo y d .  k tó r y  p rz y z n a ł  się. że w 23 l a ­
ta ch  za ś lu b i ł  n i  m n ie j  n i  w ięcej tylko...  
29 kobiet.

— „A ile  na rz ecz o n y ch  m ia ł  p a n  
jeszcze p o n ad to  — z a p y ta ł  pod sąd n eg o  
n ie d y s k re tn ie  sędzia.

— „Z da je  się  około 400 — o dpow ie ,  
dz ia ł  z p r o s to tą  pożeracz  s e rc  n ie w ie ­
ścich. od 17 ro k u  życia in te re so w a ły  
m n ie  zawsze kob ie ty .  Dość ry c h ło  prze 
k o n a łem  się. że m ożna Łatwo zdobyć 
k aż d ą  kobietę ,  g d y  się  j ą  ty lk o  odpo­
wiednio b r u ta ln ie  t r a k tu je ,  i  g d y  się  
j e j  p r z y rz e k n ie  m a łże ń s tw o .  Z a ś lu b i­
łem  29 żon, k tó r e  k o le jn o  opuszczałem , 
od k aż d e j  o t r z y m u ją c  odpow iedn ie  
a l im e n ta" .

Pzczerość w y n u rz e ń  upar+ego  b ig a ­
m i s t /  zn a la z ła  w idocznie oddźw ięk _w 
se rc ac h  pan ó w  sędziów, gdyż  w y m ie ­
rz y l i  on i  s to su n k o w o  ła g o d n ą  k a rę .

Mieszczaństwo na nowej dro

p o  M fr a t  Darowa.
T y l k o  w  c z w a r t e k  d n ia  1 8  g o  

g ru d n ia  b. r. 
Nadzwyczajna przedstaw'eka filmowe. 

Wyłącznia dia mężczyzn od 
 — lat 18-tu. —______
P o c z ą t e k  o  g o d z .  9 -e i  w i e c z o r e m .

P o t ę ż n y  f i lm  s e k s u a l n y  pt.

Wa l k a  z e  s k u t k a m i  
p r o s t y t u c j i .

F i l m  p o n r z e d z i  o d c z y t :  D r  m e d .  
M a r t y  G r a b o w s k i e j .

Z chw ilą pow stania niepod­
ległego państw a, mieszczaństwo 
polskie było zniszczone gospodar 
czo i rozbite, a z tej rac ji nie­
przygotow ane do sam odzielnej 
roli w wolnej Ojczyźnie.

Tę sy tuację  w ykorzystały  p a r  
tje  polityczne, przedewszystkiem  
zaś endecja. Pociągano mieszczań 
stwo zawsze dlań drogiem i h a ­
słam i patrjo tycznem i i religijne- 
mi, trak tow anem i, jako w ybor­
cza przynęta. Roztkliw iano się 
nad upośledzeniem mieszczaństwa
w wolnej Polsce, zw alając winę 
za ten stan  na przeciwników po­
litycznych, pocichu zaś przyczy­
n ia jąc  się równocześnie do pogłę 
b ian ia tego stanu , aby utrzym ać 
w arstw y m ieszczańskie w stanie 
chronicznego niezadowolenia.

Dzięki tym  metodom znalazło 
się mieszczaństwo pod nieuczci­
wą i obłudną k u ra te lą  p a rty jn ą , 
k tó ra  w yrzuciła je poza naw ias 
wpływów politycznych w wolnej 
Polsce- Działo się to zaś wbrew 
isto tnej, —  mimo iż wówczas 
jeszcze nieuśw iadom ionej —  sile, 
jak ą  reprezentu je mieszczaństwo

Rzemiosło w Polsce liczy bo­
wiem około 300.000 w arsztatów , 
drobne kupiectw o 400.000, a 
drobny i średni przem ysł około 
50.000 przedsiębiorstw . Razem 
jest to więc siła, k tó ra  w raz z 
pracow nikam i i rodzinam i, z n a ­
tu ry  rzeczy oddyehającem i jed­
no litą  atm osferą ideową, liczy od 
2 i pół do 3 miljonów ludzi, co 
stanow i bardzo pow ażny odsetek 
całego społeczeństwa polskiego.

Zła sy tu ac ja  m ieszczaństwa 
poczęła ulegać radykalnej zm ia­
nie n a  lepsze dopiero od chwili, 
kiedy s te r rządów u ją ł w swoje 
dłonie m arszałek P iłsudski, a  je ­
go obóz państw ow o-twórczy po­
czął z roku na  rok róść w siłę i 
znaczenie. W ówczas to nastąp iło  
bankructw o dem agogji i obłudy 
a w raz z niem i i wpływów p a r­
ty jnych  w śród mieszczaństwa.

System  rządów  pom ajowych 
n a  czoło trosk  państw ow ych w y­
sunął pozytyw ne zagadnienia go 
spodarcze. Odrzucił p a rty jn e  me­
tody i cele w polityce, oddając 
się isto tnie twórczej objektyw nej 
i zgodnej p racy  d la dobra p ań ­
stw a i narodu.

Dzięki tym  now ym  prądom , 
k tó re  poruszyły  społeczeństwo 
polskie, —  m ieszczaństwo uśw ia 
domiło sobie wreszcie swoją siłę 
i swoje w ielkie znaczenie w życiu 
gospodarczem . Zrozum iało, że od 
rzucając dotychczasowe, nieszcze 
re  pośrednictw o p a rty jn e , m usi 
ono odegrać sam odzielną rolę w 
w ielkiem  dziele odbudowy i od­
rodzenia Polsk i i je j życia gospo 
darczego.

D ążenia te zogniskow ały się 
w  zjednoczeniu s tan u  średniego, 
naczelnej reprezen tac ji m iesz­
czaństw a polskiego, a  więc rze­
m iosła, kupiectw a, drobnego i 
średniego przem ysłu, oraz n iektó 
rych w olnych zawodów.

Zjednoczenie s tan u  średniego 
stw orzyło sobie dwie podstawmy 
działania: swoje koła, rozsiane 
po całej Polsce, oraz organizacje 
gospodarcze, zawodowe i k u ltu ­
ra ln e  m ieszczaństwa, którew cho- 
dzą w skład zjednoczenia.

Zasadnicza działalność tego 
wielkiego zrzeszenia je st ściśle 
gospodarcza i m a na celu podnie 
sienie poziomu życia gospodar­
czego n a  odcinku m ieszczańskim

oraz uzgodnienie jego interesów  
z w ym ogam i i potrzebam i pań­
stw a, jako  całości. Nie cofa się 
ono jednak przed żadnym  obo­
wiązkiem  politycznym  wobec 
Ojczyzny.

D latego to w łaśnie jedynym  
odpowiednikiem całego miesz­
czaństwa polskiego jest bezpar­
ty jn y  blok w spółpracy z rządem, 
z k tórym  zjednoczenie stanu  śred 
niego jest jak  najściślej związane 
ideowo, a którego m etody i cele 
polityczne d a ją  mieszczaństwu 
m axim um  gw arancji, że jego po­
s tu la ty  gospodarcze będą zawsze 
należycie respektow ane i w m ia­
rę  możliwości realizowane.

Dzięki najściślejszej współ­
pracy  z obozem m arszałka P ił­
sudskiego, m iszczaństwo polskie 
wchodzi więc znów na widownię 
życia politycznego, jako sam o­
dzielny czynnik twórczy, k tó ry

w to życie wnosi zdrowy rozsą­
dek i trzeźwą kalkulację, właści­
wą tym  warstwom  społecznym, 
które w yrosły i rozw ijają się w 
rzeczowej atm osferze życia go­
spodarczego.

Obok dążenia do podniesienia 
gospodarczego dobrobytu społe­
czeństwa, jest to najpow ażniej­
sza rola, k tó rą  z nakazu chwili 
dziejowej podejm uje nasze miesz 
czaństwo.

Że zaś rolę tę mieszczaństwo 
polskie odegra —  zapewnia to 
zdecydowana większość w sejmie 
i senacie, w skład której weszło 
obecnie trzykro tn ie  liczniejsze 
przedsta w i c i el stwm mi eszcza ń -
skich sfer gospodarczych, oraz 
zwycięstwo zdrowej m yśli pań­
stwowej, reprezentow anej przez 
obóz m arszałka Piłsudskiego.

13. Es.

Rola głowy państwa
w myśli marszałka Piłsudskiego.

O głoszony w dziennikach now y w y  
w iad m arszałka P iłsu d sk iego  przynosi 
szereg  w ażnych w skazań, dotyczących  
kierunku, w jak im  pójść pow inna na­
praw a naszej konstytucji.

W  szczególności zaś w yw iad  ten roz 
w ija  m yśl o roli, jaka w ustroju  na­
czelnych  w ładz państw ow ych  w yzna­
czyć n a leży  p rezydentow i R zeczypospo  
lite j.

K on sty tu cja  d otychczasow a zreda­
gow ana jest w ten sposób, że w zakre  
sie  w ładz n ajw yższych  w szystko prze 
kazuje w szystk im .

Zam iast podziału pracy, stw arza  na  
naczelnych  posterunkach państw ow ych  
chaos i  gm atw aninę.

P rezyd en t R zeczypospolitej, rzad  
oraz cia ła  p rzedstaw icielsk ie, te trzy  
głów ne sp rężyn y  państw a, m ia st dzia  
łać harm onijn ie, sa przez nasza kon­
sty tu cje  skazane na ustaw iczne m ie­
dzy sobą spory w zajem ne i tarcia. 
M iast działać sw obodnie, każda w sw ej 
określonej dziedzinie, w ładze te  para­
liżu ją  s ie  naw zajem  i  popadają w  za­
stój.

— J e ś li  w iec ehodzi o napraw ę kon  
sty tn eji — pow iada P iłsu d sk i — ude­
rzyć n ależy  n ie gdzie ind ziej, jak  w w y  
szu k an ie klucza podziału pracy: po­
działu , w dokładne ujm ująeego ram y  
p rerogatyw y prezydenta i odgranicza  
jącego je  zarówno od fnnkcyj rządo  
jak  i od zadań izb praw odaw czych.

N a czem że owe p rerogatyw y g ło w y  
państw a m ają sie  zasadzać?

W ujęciu  now ej konstytu cji, w ska­
zyw anej przez m arszałka  P iłsu d sk ie­

go, rola prezydenta sprowadzać sło ma 
do regu low an ia  caiej m aszyny cem rai 
nej państwa.

Jako n ajw yższy  obyw atel Rzeczy­
p ospolitej prezydent pow inien być zwoi 
niony od udziału w technicznej pracy 
rządzenia, w ykonyw anej przez gabinet 
m inistrów . Praw a jego  natom iast i o- 
bowiązki w yrastają  w m om entach, 
zw iązanych z n iouniknionem ! kryzys*  
m i państw a. W tenczas konstytucja po­
zostaw iać mu powinna szerokie polis 
dla sw obodnej decyzji: wtenczas przy­
słu g iw ać mu pow inna bezpośrednia  
w ładza na tem i stronam i pracy pań­
stw ow ej z których rodzą sie tarcia i 
zgrzyty , m ogące zneliw iać rów now agą  
lub ciąg łością  życia politycznego.

Rzecz prosta, że prezydent, który  
z racji sw ych rozległych  praw i obo­
wiązków , posiadać m usi swobodę in i­
cja tyw y, w ładze i odpow iedzialność o 
w iele  szerszą, niż ta, która zapewnia  
mu k onstytucja  dotychczasow a, ule rise 
że być obierany przez sejm  i senat.

A by zyskać n a leżyty  autorytet, m a 
si on w ładze sw ą czerpać z tych sa­
m ych źródeł, eo sejm  i senat. Must 
sw ój w ysoki urząd dzierżyć i sprawo­
w ać n ie z ram ienia  izb prawodaw- 
fzyc.il, a le  z bezpośredniej w oli naro­
du.

T ylko w tenczas bedzie on m iał dość 
s iły  i pow agi na to. aby wobec sejmu  
zająć stanow isko niezależności 1 za­
pew nić władzom  państw owym  te rów  
nowag" i harm onje, których ntrzym a  
n ie  stać sie  powinno jego  najw ażn iej­
szą troską. *

Rady dla zdrowych,
którzy jeszcze nie zachorowali na grypę.

Wobec panującej w całej Polsce 
epidemji grypy, okr. związek kas 
chorych zamieścił.w prasie stołecz­
nej odezwę, z której przytaczamy 
poniżej najważniejsze wskazówki, 
jak zachować się podczas epidemji 
tej złośliwej choroby.

„Epidemja grypy panuje w ca­
łej Polsce. Dziesiątki tysięcy ludzi 
leży chorych na grypę, która wt po­
ważnej ilości wypadków powoduje 
groźne następstwa. Zarazki grypy 
znajdują się w powietrzu i dostają 
się do organizmu naszego przez 
drogi oddechowe, przedewszystkiem 
przez gardło.

Ażeby ustrzec się przed tą  groź­
ną chorobą należy: 1. Za każdym

powrotem do domu płukać gardło 
wodą ciepłą przegotowaną, z do­
mieszką soli, kwasu bornego lub 
wodv utlenionej; 2. Przed każdym 
posiłkiem myć ręce; 3. Trzymać w 
cieple i suchości nogi oraz klatkę 
piersiową; 4. Unikać styczności z 
chorymi na grypę: 5. Nie uczęsz­
czać na tłumne zebrania, zwłaszcza 
w źle przewietrzonych i zadymio­
nych, salach; 6. Nie używać alko­
holu, który osłabia wrodzoną od­
porność organizmu na zarazki.

Chory na grypę, w celu uniknię­
cia groźnych następstw, musi się 
stosować do wszystkich porad le­
karza i nie opuszczać łóżka, conaj- 
mniej jak długo trwa gorączka".

m ZĘBÓW „ t l
b ę d ąc  a n ty s e p t y r z n y m  jee* 
n a j l e p sz y m  ś r o d k i - m  przer 
r i w  o ns r :n sie  z.nhrtv*.
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Tydzień przedświąteczny
Ju ż tydzień tylko dzieli nas od 

śiciąt Bożego Narodzenia, w mieś- 
ńe nastrój przedświąteczny jesz­
cze bardzo slaby. Gdyby nie pierw  
sze choinki, które „wyrosły11 już na 
wielu placach, trudno byłoby przy­
puszczać, że już w przyszłym tygo 
dniu oczekuje nas gwiazdka.

Zwłaszcza sklepy uskarżają się 
na zupełny niemal brak kUjenteli. 
Kupcy poczynili już wszelkie tnożli 
we przygotowania, półki zapełnione 
są po brzegi zapasami, wystawy o- 
zdobnio w miarą sił i., gustu właś­
ciciela firm y, ale klijentela jeszcze 
zwleka.

Napróżno na wielu sklepach w y  
wieszono szumne napisy: „Tania
sprzedaż gwiazdkowa11, „Wyprze­
daż świąteczna“. r Najlepszą gwiazd 
ką jest...“ — większość sklepów 
świeci' pustkami.

*  *  #

Kupcy skarżą się nie tytko na 
brak kUjenteli, ale i na to, że . na­
wet ci nieliczni chcą kupować wszy 
stko, na raty ,£eby i dobre i tanio , 

* « *
Podarki świąteczne, nieco droż­

sze idą prawie wyłącznie na raty, 
żony zakupują dla. swych mężów 
wieczne pióra, czy nieśmiertelne pa 
pierośnice lub portfele. Mężowie 
dla żon — przybory toaletowe, toreb 
kt, świecidełka... Ńawiększy jednak 
wybór oczekuje dziatwę od najmlod 
szych do najstarszych. Tu już wy­
bór jest nieograniczony, zależny je­
dynie... od funduszów kochanych i 
kochających rodziców.

Gwiazdka to święto dzieci. Oni 
też z największą niecierpliwością i 
nadzieją oczekują pięknej, błyszczą 
rej wielobarnem światłem choin­
ie i daru, który złoży pod sielonem 
drzewkiem kochająca ręka.

* % #
Jeszcze tylko tydzień dzieli nas 

od gwiazdki, lecz minie on prędko, 
potem parę dni radosnego święta... 
i znów do przyszłych świąt.

PODZIĘKOWANIE.
Wszyskim, którzy okazali nam tyle współczucia w tej ciężkiej 

chwili i oddali ostatnią usługę tragicznie zmarłemu
śp. EDMUNDOWI WIECZORKOWI

a w szczególności Przewielebnemu ks Marchewce, Administracji 
rabryki „Granat" i pracownikom, oraz Gronu Kolegów zmarłego 
składamy najserdeczniejsze „Bóg Zapłać"

R U D Z I H A.
"" l i —

Niesienie pomocy biednym
jest obowiązkiem cafegro społeczeństwa.

Zorganizow anie komitetu pow iatow ego w  Będzinie.
risterjum, lecz akcją tą powinny 
się zając miasta, przemysł i społe­
czeństwo.

Przemawiaj również prezes P. 
C. K. w Sosnowcu, dr. K. Ryder, 
który wypowiedział się za całkowi- 
tem poparciem tej akcji. W związ­
ku ze sposobem prowadzenia akcji 
dr. Ryder proponował ogólne opo­
datkowanie urzędników w biurach, 
i na kopalniach.

Onegdaj, w sali starostwa w 
Będzinie, odbyło się organizacyjne 
zebranie przedstawicieli władz pań 
stwowych, samorządów, szkolnic­
twa, przemysłu oraz różnych insty 
tucyj i  organizacyj, celem utworze­
nia powiatowego komitetu niesie­
nia pomocy dzieciom bezrobotnym, 
jak  również najbiedniejszym.

Przewodniczył zebraniu starosta 
J . Boxa, który na wstępie zazna­
czył obecnym, że praca w kierunku 
niesienia pomocy biednym jest już 
przez lokalne komitety w poszcze­
gólnych miejscowościach prowadzo 
na, chodziłoby jednak, aby zakres 
tej pracy rozszerzyć i wzmocnić, 
dlatego też należy powołać do życia 
I owiatowy komitet stały, który 
zająłby się temi sprawami i skoor­
dynował tę akcję w całym powie­
cie.

Po wyjaśnieniach starosty roz­
poczęła. się dłuższa dyskusja na te­
mat, w jaki sposób najlepiej można 
przeprowadzić tę akcję i skąd czer 
pać na ten cel potrzebne fundusze.

Pierwszy zabrał głos tymczaso­
wy kierownik magistratu w Będzi­
nie, inż. Rzeczkowski, który oświad 
czył, że fundusze na prowadzenie 
akcji pomocy biednym, winno do­
starczyć ministerjum opieki spo­
łecznej.

Przeciwnego zdania był jednak 
p. Janik, kierownik urzędu pośred­
nictwa pracy w Sosnowcu, który 
stwierdził, że rząd na podobne cele 
już dużo pieniędzy wyłożył. Nie 
należy więc liczyć na pomoc z mi-

Komisarz pow. kasy chorych w 
Sosnowcu p. Wąsowicz i przedsta­
wiciel przemysłowców p. Potok, 
oświadczyli się za poparciem tej 
akcji i odpowiednią kwotę pienięż­
ną prześlą do komitetu.

Przedstawiciele magistratu: Sos 
nowca p. Baradziej i Dąbrowy p. 
Lewicki oświadczyli się za popar­
ciem tej akcji.

W dalszym ciągu p. Janik  po­
dał projekt, aby powiatowy komi­
te t zwołał zebranie dyrektorów, 
naczelników urzędów i kierowni­
ków, na którem możnaby tę 
sprawę omówić.

W dyskusji przemawiali jeszcze 
p. Berbecka i p. Zygmański.

Do powiatowego komitetu zo­
stali wybrani: starosta Boxa, insp. 
Luchawiec, radca Janik, komisarz 
kasy chorych p. Wąsowicz, dr. Ry­
der, p. Zygmański, p. Berbecka i 
przedstawiciel przemysłu, handlu 
i prasy.

Następne posiedzenie powiato­
wego komitetu odbędzie się w naj­
bliższych dniach.

K R O N I K A  Wypłata zasiłków dla bezrobotnych pracowników
umysłowych nastąpi przed świętami.

G r u d z i e ń

Środa

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: Łazarza 
■Jtiire: Gracjana 
Wschód sionesr 7.38
Zechód 15,2-i

R A D I O
W i R S U W i

Eroda, 17 grudnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

13.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
ryka z płyt gramof. 13.30. Kom. meteor.
35.00. Kom. gospod. 15.35. Kom. harcer­
ski. 15.50. Kadjokronika. 16.15. Kwa­
drans najmłodszych. 16.45. Muzyka z 
płyt gramof. 17.15. Odczyt z Wilna. 17.45 
Koncert popul. P. K. 18.45. Rozmaitości. 
39.25. Muzyka z płyt gramof. 19.35. Pras. 
dziennik radj 20.00. Kwadrans buchał te 
ra. 20.15. Feljeton p. t „Rzeczy najmniej 
sze". 20.30. Muzyka. 20 45. Kwadrans lit. 
, Z życia autora dramatycznego*’. 21.00 
Koncert narodowościowy polski. Wyk. 
ork. Filh. Warsz. W przerwie program 
na dz. nast. oraz repertuar Warsz. tea­
trów miejsk. 22.30. Kom. meteor., polic,, 
ąpor.t 23.00. Muzyka tan. z „Gazy".

K A T O W I C E .
Środa. 17 grudnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
13.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon­
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
35.20. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. 
kom. T. P. 15 50. Radjokronika z Warsz.
56.15. Transm. z Warsz., program dla 
dzieci. 16.45. Koncert z płyt gramof.
17.15. Odczyt z W ilna 17.45. Koncert po­
pul. z Warsz. 18.45. Codzienny odcinek 
powieściowy. 19.00. Rozmaitości. 19.15. 
„Romantyzm w historji: Halszka z O- 
stroga". 19.35. Pras. dziennik radj. z 
Warsz. Po dzienniku kom. sportowe.
20.00. Kwadrans buchaltera z Warsz.
20.15. Feljeton, muzyka, kwadrans lit. z 
Warsz. 21.00. Koncert narodow. polski 
t  Filh. Warsz. 22.30. Kom. meteor z 
Warsz, program na dz. nasŁ 23.00. 
Skrzynka poezt .w. jęz, franę.

„Zakład ubezpieczeń pracowni­
ków umysłowych w Król. Hucie po 
daje do wiadomości interesowa­
nych, iż wypłata zasiłków, pozosta 
jącym bez pracy pracownikom u- 
mysłowym, za grudzień br. odbę­
dzie się przed świętami Bożego Na­
rodzenia, a mianowicie w dniach: 
22, 23 i 24 bm.

Uprawnieni do świadczeń, przed 
zgłoszeniem się po odbiór zasiłku w;

kasie chorych, winni zaopatrzyć się 
we właściwym urzędzie pośrednic­
twa pracy w zaświadczenie, stwier 
dzajace, iż do dnia wypłaty zasiłku 
uczynili. zadość przepisom w zakre­
sie kontroli pozostających bez pra­
cy i że urząd pośrednictwa pracy 
nie mógł im wskazać do wymienio­
nego wyżej terminu odpowiedniego 
zajęcia.

Napad rabunkowy pod Strzemieszycami
Bandyci zostali schwytani.

Wczoraj, po otrzymaniu wypła­
ty  ńa  kop. „Kazimierz1*, Ignacy Ra 
ehamicz poczynił w Sosnowcu odpo 
wiednie zakupy przedświąteczne.

Po drodze spotkał Antoniego 
Kowala i obaj wracali do domu, do 
Strzemieszyc.

Około godz. 1 w nocy, na idą­
cych napadło 3 osobników, z któ­
rych jeden był uzbrojony w nóż.

Złodzieje po zrabowaniu Rach- 
miczowi śniegowców, kaloszy, bu­
dzika, ubrania dziecinnego i kape­
lusza, ogólnej wartości 63 zł. zbiegli 
w niewiadomym kierunku.

Powiadomiony o napadzie po­
sterunek w Strzemieszycach, zarzą 
dził pościg za sprawcami napadu, 
których przyłapano i odebrano od. 
nich część skradzionych rzeczy 
Rachamicza.

Złodziejami okazali się: Jan
Stępień, Władysław Ćwięk i Hen­
ryk Witos, wszyscy zam. w Strze- 
mieszycach.

Złodzieje, po dokonaniu kra­
dzieży weszli do jednej z piwiarni 
w Strzemieszycach, gdzie urządzili 
sobie sutą libację, tam też areszto­
wała ich policja. ____

Zgmtast przykrych ! niewygodnych proszków 
unikając rozsypywania i krzfuszania się przy 

utyciu, bez przykrego smaku.

TABLETKI o d b y towy
Mag A. BUKOWSKIEGO

usuwają szybko uporczywy b6l głowy.
20 tabletek w małem pudełku.

Zł. 1.30. Żądać wszędzie.

_  _________ Sty. 3

TEATR MIEJSKI w  SOSNOWCU
W środę, dn. 17 bm. „Niespodzianka".
W czwartek, dn. 18 bm. „Lekko­

myślna siostra".
W piątek, dn. 19 bm. „Faun".
Ceny miejsc podczas tygodnia przed 

świątecznego od zł. 1 do 50 gr.

Ogólna.
(o) Pocsta odpowiada za list poleco­

ny, nawet gdyby go potem znalazła. 
5-ąd najwyższy w Warszawie rozstrzyg­
nął sporną dotychczas kwestję czy pocz 
ta, która w myśl przepisów o listach po 
leconych zapłaciła wynagrodzenie za 
zaginięcie listu, ma prawo żądać zwro 
tu odszkodowania, skoro się potem list 
znalazł.

Według dotychczasowej praktyki, za 
i ząd poczty żądał w takich wypadkach 
zwrotu wypłaconego odszkodowania i w 
praktyce stale go otrzymywał. P. B. No 
77aeki odmówił jednakże zwrotu odszko 
dowania, wobec czego zarząd pocztowy 
za pośrednictwem prokuratorii gene­
ralnej zaskarżył p. Nowackiego do są 
du.

Poczta przegrała we wszystkich 
trzech instancjach, gdyż sąd uznał, że 
prawo do żądania odszkodowania 
przysługuje stronie z chwilą gdy o- 
Irzyma zawiadomienie , iż posyłka za 
ginęła. Fakt późniejszego znalezienia 
.istu jest dla sprawy zupełnie obojęt­
ny i nie uzasadnia żądania zwrotu od 
szkodowania.

Z~K!efr.
(k) Z kieleckiego siadjonu sporto­

wego. Wybudowana przed dwoma la­
ty  skocznia narciarska na kieleckim 
stadjonie, była dotychczas nieczynna. 
Zapaleni zwolennicy sportu narciar­
skiego oczekiwali z dnia na dzień na 
biało płatki, któreby pozwoliły im roz 
poczęcie treningu.
. Od niedzieli więc gdy biała powło­

ka pokryła ziemię, całe rzesze zwoleu 
ników narciarstwa podążyły na stad- 
jon.

Przypuszczać należy, że w tym rokr 
stadjon będzie miał powodzenie.

(k) Posiedzenie rady miejskiej odbę­
dzie się dziś, we środę o godz. 8 wieczo 
rem. Porządek dzienny: 1) sprawa 
wprowadzonych przez władze nadzor­
cze nowych pozycji do budżetu na r. 
1930-31, oraz sprawa unieważnienia 
i rzez urząd wojewódzki uchwały rady 
7. dn. 7.8 1930 r. o zwolnieniu urzędni­
czek mężatek; 2) odpowiedź m agistratu 
na interwencję klubu gospodarczego 
w 7 sprawach; 3) projekt statutu miej 
tikiej przychodni przociwwenerycznej 
i regulaminu dla lekarza tejże przy­
chodni; 4) sprawa statutu o zmianie 
świadczeń drogowych w naturze na 
opłatę pieniężną na utrzymanie dróg 
v* m. Kielcach za 1930-31 r.; 5) prośba 
b. palacza szkoły im. Konopnickiej, 
P iotra Kukulskiego wsprawie zwolnię 
nia go z posady; 6) podanie związku 
zawodowego pracowników miejskich 
w sprawie wpisów szkolnych.

(k) Gembka na wolności. Osławio 
ny ze swych poczynań i wystąpień, o- 
raz zamieszany w aferę o nadużycia 
podatkowe w fabryce „Ludwików" bu­
chalter tejże fabryki Heronim Gomb- 
ia , po kilkunastudniowym areszcie zo 
stał zwolniony za kaucją.

Śledztwo trwa jednak nadal z uwa 
gi na szereg najróżnorodniejszych za 

.wiklań.
Wszystkim oskarżonym w tej spra 

wie grozi kara od 3 do 6 lat.
(k) Sensacyjna rozprawa w kielec 

kim sądzie okręgowym — przy zam­
kniętych drzwiach. W kieleckim są­

dzie okręgowym rozpatrywano cieka­
wą sprawę przeciw jednemu z kucha­
rzy p. R. z restauracji kieleckiej:—

R. będąc w towarzystwie żołnierza 
K. upił go do nieprzytomności, poczerń 
zabrał go do swego mieszkania w ce­
lach niemoralnych.

Żołnierz zameldował o tern wła­
dzom bezpieczeństwa.

Sąd po wysłuchaniu oskarżonego, 
oraz na podstawie posiadanego mater 
jału  skazał kucharza R. im trzy mie 
aiące aresztu.

% Sosnowca-
B E Z P Ł A T N E  

PORADY PRAW NE DLA CZY­
TELNIKÓW  „EXPRESIT ZAGŁĘ 

B IA ‘h
Wszyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączając spraw podat­
kowych. W tym celu winni zgłaszać ( 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w godzinach od 4.30 do 
6 popoł.

Porad udzielać będą pp. adwoka- , 
ci, z którymi zawarliśmy odpowiedj
nią umowa.



s

(b) Zebranie zaw. związków gospo­
darczych. Odbyto sic zebranie zawodo 
go związku gospodarczego, górników  
top. hr. Renard i organizacyjne zebra 
nie zawodowego związku metalowców  
walcowni hr. Renard. . .

Zebranie zagaił p. Trzęsimiech, 
przewodniczył p. Janczyk, sekretarzo 
■wał p. Kondusza. Referat o ideolo 
gji zawodowych związków gospodar­
czych w ygłosił p. T. Koszowski, po­
czem na' temat organizacji przemawia 
Ii pp.: Starosta i Óbałek.

Po odczytaniu statutu i wyczerpują 
eej dyskusji, w której zabrali głos 
•p.: Kmiecik, Polakiewicz, Kondusz, 

Janczyk i Koszowski W ybrano zarząd 
liłji metalowców walcowni hr. Renard, 
wskład którego weszli pp.: J. Kmiecik, 
Jedrosz, Rudawski, Kozioł i Marek.

W wolnych wnioskach przyjęto jed 
nogłośnie wysuniętą przez p. Koszow  
ekiego rezolucje, domagającą sic wy­
płacenia przez zarząd m iasta Sosnowca 
jednorazowego zasiłku świątecznego 
dla bezrobotnych.

Z Czeladzi.
(c) Posiedzenie rady m iejskiej. Ju­

tro, o godz. 6.30 wiecz. w sali sądu po 
wiatowego w Rynku odbędzie sie po­
siedzenie rady m iejskiej według nastą 
pującego porządku obrad:

Przyjęcie protokułu z ostatniego po 
siedzenia rady, sprawa przeprowadze­
nia wody z szybu „K om eljusz‘\  spra 
wy wykonania uchwał rady powziętych 
na posiedzeniu w dniu 9 września rb., 
podanie kino - teatru „Czary" o zwoi 
menie z podatku biletów’ wstępu do 
kina za okres od 1. 5. r. b. do 30. 9. rb., 
podanie pracowników m iejskich o w y­
płacenie jednorazowego zasiłku, uehwa 
tenie dalszych podatków i opłat miej 
«kich na okres budżetowy 1931-32, wnio 
’.ki i  interpelaej.

(c) Pociągnięty do odpowiedzialno­
ści. Pociągnięty został do odpowiedział 
ności St. Możdżeń, za pobieranie nad­
miernych opłat za pisanie próśb sądo 
wyeh i przywłaszczanie sobie pienię­
dzy klientów.

(e) Kradzieże. Onegdaj zgłosił sie 
do komisariatu p. p. w Sosnowcu, K a­
zimierz Zieliński, zam. przy ulicy Ma­
łachowskiego nr. 22 i zameldował o 
kradzieży roweru damskiego, wartości 
?M) złotych z łazienki, za pomocą wyje  
cia szyby przez Pyke veł Józefa Dude 
bez stałego miejsca zamieszkania.

Z komórki Jana Cichonia, zam. na 
kolonji Rablca koło Klimontowa, skra­
dziono 5 gesi, 10 kur i 1 wieprza, ogól 
rej wartości 250 zł.

Z Dąbrowy.

raz
lo  „ ___________ -
„Venus": — „Wieczór Cliankowy*.
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CH A RLES B E A D E  
i DION BOUCICAUT.

SKAZANIEC.
2 \

ROMANS.
(Z angielskiego).

Nieletnie ćzew częta objektem zainteresowań
©4-letraiego starca.

Rok więzienia z  pozbawieniem praw.
Od jakiegoś czasu sąsiadki Fe­

liksa Kuca (Sosnowiec, 3-go maja 
3) podawały sobie nie do uwierze­
nia wprost wieści, jakoby Kuc, czło 
wiek liczący 64 łat, dopuszczał się 
z nieletnierni dziewczętami występ­
nych czynów na tle seksualnem.

Wiadomość ta  dotarła do uszu 
policji.

Przeprowadzone dochodzenie da 
ło rewelacyjne wyniki, wyszło bo­
wiem na jaw, że osobnik ten zwa­
biał do swego mieszkania dziewczę­

ta, w wieku od 8 do 10 lat, pod pre 
tekstem pokazywania im zabawek. 
Jedną  z nich nabawił ciężkiej cho- 
roby.

Spraw a ta  była przedmiotem roz 
praw y w sądzie okręgowym w Sos­
nowcu.

Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych i dlatego też 
szczegóły tej spraw y są nam  nie­
znane.

Degenerat skazany został na rok 
więzienia z pozbawieniem praw.

Sensacyjny E S I  o nadużycia poborowe
w Sosnowcu..

W czoraj w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu zakończył się dwudniowy 
proces o nadużycia poborowe w Ol­
kuszu.

A fera, k tóra swego czasu głoś- 
nem echem odbiła się w calem Za­
głębiu,sprowadziła na salę rozpraw 
licznych słuchaczy, krewnych i zna 
jomych obwinionych.

N a czoło oskarżonych wy bij a się 
znane nazwisko współwłaściciela fa 
bryki naczyń emaliowanych w Ol­
kuszu, F ryderyka W estena, po nim 
b. referenta starostw a olkuskiego, 
Edw arda Górnickiego, następnie 
prokurenta fabryki „W esten", Eu- 
zebjusza Łady, szefa działu sprze­
daży tejże fabryki, Rudolfa Fimme- 
la. wreszcie referenta poborowego 
PK U . w Miechowie, sierżanta Mie­
czysława Lipy.

Było t© dwa la ta  temu zgórą, 
gdy po zaciągnięciu do wojska Firn 
mela, jako poborowego, Fimmel, jak 
również fabryka Westen, uznając 
stanowisko swego szefa działu sprze 
dąży za nie do zastąpienia przez ko­
goś innego.czynili staran ia  zwolnie­
nia Fimmela od obowiązku służby 
wojskowej. Wszelkie zabiegi okaza 
ły się atoli bezskuteczne.

Zdawało się, że sprawa jest prze

sądzona, gdy ówczesny referent woj 
skowy w starostwie, Górnicki, w 
porozumieniu się z referentem  P. 
K. U-, Lipą, zaofiarowali się prze­
prowadzić zwolnienie Fimm ela od 
służby wojskowej na własną rękę. 
Po upływie kilku tygodni, Fimm el 
otrzym ał formalne odroczenie służ­
by wojskowej.

A ferę w ykryto dopiero w czasie 
lustracji referatu  wojskowego w 
starostw ie olkuskiem, a  w w yniku 
przeprowadzonego śledztwa, prócz 
głównego winowajcy Górnickiego, 
znalazło się na ławie oskarżonych po 
zostałych czterech winowajców.

Szczegółowy przewód sądowy 
trw ał cały dzień. W drugim  dniu roz 
praw y przemawiały strony.

Oskarżonych bronili wybitni ad­
wokaci, z palestry stołecznej adw. 
Mogilnicki i Głębocki, oraz z miej­
scowej: adw. pp. Krzemuski, Koe­
nig, Mianowski i Pawełek.

Późnym wieczorem zapadł wyrok, 
skazujący Górnickiego na rok wię­
zienia z zaliczeniem czterech miesię 
cy odbytego aresztu prewencyjnego.

Pozostałych oskarżonych sąd u- 
niewinnił, motywując niedostatecz- 
nemi dowodami winy.

ODPOWIEDZI REDAKGJL
W. Rojewski — Dąbr»w». A rtykuł 

zoyt długi, do druku się ai# madaje.
— — —  , ■„

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A .

W arszawa, 16. IZ 
W arszawa — Doi. 8.896 
Nowy - Jork 8.914 
Londyn 43.82 i pól 
Paryż 35.05 i pól 
Praga 26.47 
W łochy 46.73 
P elgja  124.65 
h-zwajcarja 173.03 
Perlin 212.62
Doi. War. nr obrt. 8.89 i  pól 
5 cio proc. Poż. Dolarowa zł. 54.75—54.50 
5-eio proc. Poż. Konwer. zł. 50.00
3-cb proc. Poż. Buuowiana zł. 50.00
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 99.00
4 i  pół Ziemskie Kredyt. zŁ 51.75—51.5C 

Tendencja słabsza.
A K C J E .

W arszawa, 16. 12 
Bank Polski 155.50 — 155.00 
Bank Zachodni 70.00 
Sole potasowe 92.00 
El. w Dąbrowie 48.00 
Czestociee 3L50 — 32.50 
Cukier 31.50 
W egiel 36.00 
iJlpop 21.00 
Norblin 31.00 
Modrzejów 9.50 
Ostrowieckie 44.00 — 45.00 
Parowozy 19.00 
Iłndzki 11.75 
Starachowice 13.35

Tendencja niejednolita.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 16. 12.
Żyto cena tranz. 19 00 
Żyto cena orjen. 18.00 — 18.50 
Pszenica 22.50 — 24.00 
Jęczmień przemiałowy 20.00 — 21.50 
Jęczmień browarowy 25.00 — 27.00 
Owies 19.25 — 20.50 
Mąka żytnia 30.75 
Mąka pszenna 42.75 — 45.75 
Otręby żytnie 11.25 — 12.25 
Otręby pszenne 12.50 — 13.50 

Usposobienie słabsze.

FILM !
K ażdy kto sie  interesuje _ film em  
bez względu na wiek i zawód 
niech poda swój adres i  znaczek 

na odpowiedź.
„EM PEFILM “, KRAKÓW

Poszukujem y zdolnych — odpo- 
wiedzia'r.ych osób celem urucho­
m ienia oddziałów w całej Polsce.

RADJO- APARATY
Philipsa, Marconiego, Telefunken, Nora, Polmet 
najtaniej i na najdogodniejszych warunkach w  firmie:

Tcw. „ P R Z E W O D N I K "
SOSNOWIEC, ul. 3  g o  maja 23. Telefon 2 -4 3 .

* Potrzebne0

dziewci¥nlc i
d o  ro z n o sz e n ia  g a z e t

Zgłaszać się do filji „Sxpresn  
Zaglębia„w Czeladd Rynek 8

W estchnął głośno, wrócił znowu i 
pobiegł jak szalony ku miastu. Bie­
gał przez chwilę po wąskiej jakiejś 
uliczce, rzucając się jak zwierz w 
klatce. Powoli zaczął się uspakajać. 
Oparty o słup latarni, narzekał głoś 
no na los i cierpienia niezasłużone.

Policjant jakiś zbliżył się i, bio­
rąc go widocznie za pijanego, napom 
niał, a po części radził, ażeby po­
szedł do domu.

Seaton oddalił się, a uszedłszy nie 
daleko, spostrzegł w tej samej ulicy 
jakiś oświetlony sklep, pomimo, że 
była dopiero godzina p iąta rano. 
Był to niepokaźny sklepik i salonik 
fryzjera, którego gośćmi bywali naj 
częściej wyrobnicy. Nad drzwiami 
znajdował się napis: „strzyżenie wło 
sów 6 pensów, za szybkie i zręczne 
ogolenie 3 pensy, gorącej kawy fili­
żanka 4 pensy.

Seaton wpatryw ał się długo z 
przeciwka na tę tablicę, poczem puś 
eił się dalej. Nagle stanął, zawrócił, 
przeszedł na drugą stronę ulicy i

wszedł do fryzjera. F ry z je r był za­
jęty przy piecu ogrzewaniem wody_, 
jednak na szmer otwieranych drzwi 
odwrócił się i ujrzał oszpeconą 
twarz Seatona.

Seaton usiadł i zagadnął ochle:
— Chciałbym zupełnie ogolić bro

dę
Właściciel zakładu spojrzał na 

przybysza i spytał:
— A ileż zarobię?
— Musisz pan wiedzieć, za jaką 

cenę golisz.
— Rozumie się, po trzy  pensy za 

brodę.
— Więc dobrze, zabieraj się pan 

do roboty.
— O, za pozwoleniem, taka u 

runie cena dla wyrobników, ale lu 
dzie tego stanu co pan, muszą wię­
cej płacić.

— Dobrze, zapłacę dwa razy tyle 
— Dla pana będzie 10 szylingów

— Czemuż to? — spytał Seaton 
zaniepokojony,bo pomyślał, że c-zło 
wiek ten chyba czyta w jego duszy

— Zaraz panu powiem czemu— 
odparł kosooki fryzjer. — A  naw et 
nie tylko powiem, ale i  pokażę, 
czemu.

Podał siedzącemu gościowi małe 
zwierciadło i potrzym ał mu je przed 
oczami. Seaton przestraszył się sam 
własnej twarzy. W yglądał dziko, 
jak  szalony: blady, oczy podpucliłe

i krw ią zabiegłe. F ry z je r uśmiech­
nął się, bo przerażenie gościa było 
niejako komplementem na jego dow 
cipy.

— A cóż panie, nie miałem słu 
sznośei? — zagadnął niezwykłego 
gościa — że zażądałem 10 szylin­
gów za pozbawienie pana tej brody

— Widzę, widzę niestety  — od­
parł Seaton — że podejrzewasz 
mnie, kochany człowieku o zbrodnię 
jakąś, której się w  przekonaniu 
twojem dopuściłem. Pewien czło­
wiek, widząc mnie zrozpaczonym _ i 
płaczącym, wziął mnie za p ijaka; in 
ny, widząc strapienie na zbladłej 
mej twarzy, uważa mnie za zbrod­
niarza.... Ó! bodajby klątw a Boża 
zaciężyła nad nim i nad wami i nad 
całą ludzkością, k tóra jest!...

— To mi wszystko jedno — od­
parł zezowaty fryzjer — a ja  nie go­
lę inaczej jak  za 10 szylingów.^

Seaton zaczął szukać po kiesze- 
niacik i odparł:

— Nie mam tyle pieniędzy przy 
sobie.

— O, i to nic nie szkodzi, zostawi 
mi pan tymczasem swój zegarek 
jako zastaw.

Seaton nie rzekł nic więcej, po­
dał tej pijawce swój zegarek i zwie 
sił głowę na piersi.

F ry z je r strzygł najprzód brodę 
nożycami, dowcipkując przy tem

chóć gość milczał jak  skamieniały.
Rozochocony nareszcie sowitą 

nagrodą, odezwał się do gościa:
—  E, co pan się tak  frasujesz, 

czy to pan pierwszy znajdujesz się 
w takioh tarapatach, że musisz sta­
rać się o zmianę oblicza?

Seaton i na to nie odpowiedział 
F ry z je r ogolił go nareszcie zu­

pełnie i sam zdziwił się własnemu 
dziełu życząc gościowi szczęścia.

— I  b ra t rodzony nie poznałby 
teraz pana, a  ja  panu powiem dla­
czego. Oto usta pańskie zmie­
niły  się teraz zupełnie, gdy ich już 
wąs nie osłania. Ale ja  panu jeszcze 

‘coś powiem. Ogoliwszy pana prze­
konałem się, że pan należysz do lu­
dzi całkiem innej sfery, do ludzi in­
teligentnych, od których za golenia 
zwykłem brać całego suwerena,

Seaton nie rzekłszy nawet jedne 
go słowa, wyszedł z golam i chwiej­
nym krokiem.

— To mruk jakiś! he? —- zawo- 
łał fryzjer. Poczem schyli? się i  ze­
brał kilka dłuższych kosmyków wło 
sów z brody Seatona i owinął je sta 
rannie w papier.

Kiedy właściciel zakładu byi
tem zajęty, wszedł do sklepu poił
rjant, który wziął Seatona za pija 
ka i zażądał jak zwykle filiżanki k& 
w s,

Ł  o. &
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Nowa umowa zapałczana
32.COOOJO dolarów pożyczKi — P iczka zapałek 10 gr. 

— Zaoamiczka 10 zł.

Zona wyswatała własnego mgża.
Niezwykła Iranzakcja matrymonialna.

"Wczoraj wniesione zostały do sej­
mu ustawy: ) nowelizującą ustawę z 
d. 15 iipea 1925 r. o monopolu zspałcza 
nym, a jednoezcśnic zmieniająca umo­
wę dzierżawną z dn. 19 września 1925 r. 
ze spółką akcyjną dla eksploatacji 
■państwowego monopolu zapałczanego; 
2) o zaciągnięciu 6 i pól proc. pozyczki 
zagranicznej od wspomnianej spółki.

N ajwybitniejsze zmiany w porów­
naniu z ustawami z r. 1925 są następu 
jące:

Monopolem państwowym objęte bę 
dą nietylko gotowe zapałki, lecz także 
półfabrykaty, niezbędne do ich wyro­
bu, pudełka do zapałek, ale również za 
pałniezki wszelkiego rodzaju i ich częś 
ci zamienne. Podatek na zapalniczki 
zwykle będzie w ynosił 10 eł., na zło. 
te i srebrne 20 zł., na ścienne i stołowe 
25 zł. od sztuki.

Cena paczki zapałek podwyższona 
będzie do 10 gr.

Rząd przedłuża umowę z dotyebcza 
sowym dzierżawcą monopolu zapałeza 
nego (Sveuska Tandsticks A. B.) o lat 
20, t. zn. do r. 1935.

"W związku z pewyższem rząd otrzy 
muje od spółki dzierżawiącej monopol 
z;,psi» zany pożyczkę 35-letnią na sumę 
32.400.000 doi. amer. Pożyczka ta w po 
staei obligacyj, wypuszczona będzie na 
okaziciela. Obligacje zaopatrzone będą 
w kupony datowane 1 października 
1930 r., płatne 39 września 1965 r. opro­
centowane po 6 i pół proc. rocznic pła  
tnyeh z dołu 1 kwietnia i 1 październi­
ka.

Spółka dzierżawiąca monopol za­
pałczany ma prawo drukowania na pa 
dełkach z zapałkami płatnych reklam.

U zyskane z pożyezki sum y przczua 
czone będą przez rząd:

42550.000 doi. na przedterminowe u- 
raorzenie 7 proc. obligaeyj skarbowych 
im itow anych na podstawie ustaw y % 

dn. 2 sierpnia 1926 r.
18.052.000 zł. na oprocentowanie i 

częściową amortyzację pożyczek zacią­
gniętych przez skarb państwa w Ban­
ku Gosp. Kraj.

50 milj. zł. na przedterminową spła­
tę innych d ł u g ó w  państwowych.

25 milj. zł. na budowę portu w Gdy

15 iniij. zł. na budowę kabla telefon. 
"Warszawa — Cieszyn z odnogami.

30 milj. zł. na inne inwestycje pań 
stwowe, które określi rada ministrów.

Beszta na lokatę w krajowych pa­
pierach kredytu długoterminowego, 
jak w listach zastawnych i obliga­
cjach.

Ustawy, bardzo obszerne zawierają 
dokładne omówienia warunków mono­
polu zapałczanego, stosunek skarbu do 
dzierżawców i prywatnych właścicieli 
fabryk, mających związek z przemy­
ś l n i  zapałczanym oraz klauzule pożycz 
i. owe.

P ani T..., żona ajenta handlo­
w ego z P iotrkow a, przed paru mie­
siącami udała się do Lodzi, gdzie  
odw iedziła jedną z tam tejszych den 
tystek . D entystka, dama licząca już 
35 lat, okazała się bardzo sym pa­
tyczna i elokwentna.

— D laczego pani n ie wychodzi 
zam ążt — zagadnęła ją pani T.„ 
gdy ta zaczęła opowiadać szeroko  
o sw ojem  życiu.

—  Przedew szystk iem  z braku  
czasu — odpow iedziała jej z uśnne 
chem dentystka. Pracuję bardzo 
w iele od rana do późna wieczorem. 
Po pracy już jestem  tak zm ęczona, 
że nie mam sił składać lub przyj­
m ować w izyt i starać się o rozsze­
rzenie grona znajom ych. M ożeby

Firma BRACIA RUCINSCY
SOSNOWIEC, ul. 3 -g o  Maja 5, tcl. 14-77. 
BĘDZIN, ul. Kołłątaja 24 , lei. 32.

P O L E C A  P O  C E N A C H  N I5K 1C H : p o r c e l a n ę ,  s z k ło ,  n a k r y c i a  
s to ł o w e ,  u r z ą d z e n i a  k u c h e n n e ,  p i e c e  s z a m o t o w e  i z w y k łe ,  
s a n k i  s p o r to w e ,  ły ż w y ,  w s z e l k i e  d o s t a w j r d o  k o p a l ń  i f a b r y k ,  
o r a z  d u ż y  w y b ó r  p o d a r k ó w  n a  g w i a z d k ę  p o  c e n a c h  n i s k i c h .

Odprawa pracowników P.K.Ch.
w Olkuszu.

K IE D Y  P A P IE R O S  SZK O D ZI?
K ażdy palacz w ytw arza sobie w łas 

r e  przyzw yczajenia, k tóre m u odpowia 
dają . lecz badania  naukow e w ykazały, 
że is tn ie ją  dla palaczy także pewne za 
sady, których m uszą się trzym ać, jeśli 
nie chcą w yrządzić paleniem  szkody 
swemu ciału. To dotyczy przedewszy- 
stkiem  tych, k tórzy  na lą  papierosy.

C iekawe eksperym enty  w tym  
względzie przeprow adził dr. Bojen w 
C incinatti. S tw ierdził on przedew szy­
stkiem , że nie należy papierosa dopa­
lać do. końca, gdyż koniec pap ierosa  
grom adzi w sobie znaczną ilość niko­
ty n y  oraz innych  szkodliw ych sub- 
slancy j, (np. am onjaku), a ponadto 
z ty t  bliska odległość dym u i żaru  szko 
cizi oczom, w nątrzu jam y  ustnej. Rozu 
mie się dalej, że dym u nie należy in ­
halować, gdyż w skutek inha lac ji dosta 
je  się do ciała ośm iokrotna ilość niko 
tyny . N ależy rów nież palie  powoli, po 
rćew aż szybkie i gw ałtow ne palen ie  — 
jak  to je s t zwyczajem  wielu zwolenni 
ków -papierosów — za tru w a  s iln ie  orga  
nizm.

W toku swych badań  doszedł rów ­
nież dr. Bojen do w niosku, że palacz, 
trzym ając  płonącego pap ierosa w rę ­
ce i nie paląc, znacznie bardziej za­
tru w a  powietrze, niż w tedy, gdy w y­
puszcza dym  z ust Dalsze spostrze­
żenie: dym  papierosów  znacznie b a r­
dziej szkodzi abstynentom , niż p a lą ­
cym . A wreszcie palacz pow inien uni- 

• kać palenia tuż przed jedzeniem  i nie 
cieszyć się jednym  papierosem  dłużej, 
niż dziesięć m inu t.

W  ambiilatorjuTn pow. Lasy cho­
rych w Olkuszu odbyła się  czwarta  
odprawa pracowników kasy, pod 
przewodnictwem kom isarza p. Z. 
M ilbrandta-

W  przem ówieniu swem  p. Mil- 
brandt podkreślił postępy w  pra­
cach organizacyjnych kasy i w ięk ­
szą w ydajność pracy urzędników  
przy jednocześnie zm niejszonej licz 
bie personelu .W ypływ a to bezwa­
runkowo z poczucia sum iennego  
spełniania sw oich obowiązków  
przez w szystk ich  pracow ników  ka­
sy.

Skonstatow ano rów nież, że  dzię 
ki pouczeniom  drogą sta łych  od­

praw, personel am bulatoryjny w  90 
proc. stoi na w ysokości zadania i 
nie stw arza nadal tych trudności i  
chaosu w biurze centralnym  kasy, 
co znacznie ograniczyło i  uprościło  
pracę wr oentrali kasy.

P o odczytaniu szeregu okólników  
kom isarz "kasy zapoznał pracow ni­
ków  z dalszą ustaw ą ubezpieezenio  
wą, przesłuchując pracow ników dro 
gą pytań. Zachodzi obawa, że tak  
celow y i przem yślany system  pra­
cy może n ie zostać doprowadzony do 
końca, a to ze względu na now e  
przegrupow anie w  scalaniu kas eho  
rych, co byłoby z dużą stratą  dla  
olkuskiej k asy  chorych.

pani podjęła się  mnie w ysw ataćl 
O trzym a pan odemnie za fatygę  
600 złotych, gdy tylko zjedna mi 
pani narzeczonego, który będzie mi 
się podobał.

Pani T. b łyskaw icznie pow zięła  
niezw ykły  plan. Chcąc koniecznie 
zarobić tę bądź co bądź znaczną 
sumę, postanow iła nakłonić sw ego  
męża do odegrania roli starającego  
się. O świadczyła więc dentystce, że 
ma dla niej w ym arzonego kandy­
data. którego jej natychm iast przed  
staw i.

\Y parę godzin później pan T .  
pouczony przez sw oją żonę złoży? 
już dentystce pierw szą w izytę.

Pan T w yw arł na sw ej kandy­
datce doskonałe w rażenie i w stęp­
nym bojem zdobył sobie sym p.U ję  
niew iasty , która zresztą i jemu bar 
dzo się podobała. Porozum ieli się  
szybko: p T. opowiedział jej w szy­
stk ie szczegóły sw ego życia, lecz 
oczyw iście, nie pow iedział jej tylko, 
że jest już żonaty.

M inęło kilka tygodni pani T. 
otrzym ała 600 złotych prowizji, 
dentystka była w siódmem niebie, 
a pan T. zaczął na serjo zaniedby­
w ać swą m ałżonkę, rozkochaw szy  
się na zabój w dentystce.

Aż pew nego dnia spadło na pa­
n ią  T   jak grom z jasnego nieba,
nieszczęście. M ałżonek (w szyscy  bo 
haterow ie są żydam i) wręczył jej 
•wobec dwóch św iadków  list rozwo­
dow y, co w m ałżeństw ach rytual­
nych żydow skich jest już rozwo­
dem. I ożenił się z dentystką.

Lam enty niefortunnej sw atki nie  
pom ogły. P ob iegła  do adwokata, 
ten jednak w zruszył ramionami. 
W szystk o w  porządku! I tak otc 
sw atka za 600 złotych straciła  
męża.

L O T E R JA  PA Ń STW O  WA­
IT K LA SA .

Każdy rad b y  do  dyp lom acji .
Zaczesana główka i „maniery** to jeszcze niewystar­

czające kwalifikacje.
M inisterjum  spraw  zagranicz­

nych podało do publicznej w iado­
m ości, że wobec braku jakichkol­
w iek  bądź m iejsc i stanow isk sk ła­
danie podań o posady jest bezcelo­
we. O bwieszczenie to spow odow ane  
było
rekordowym  istotn ie napływ em
podań od poszukujących posad.

Pod tym  względem  M. S . Z. eie  
szy  się  szczególnem  powodzeniem. 
P rzyczyną tego jest oczyw iście  
bias'? ponętnej służby dyplom atycz  
nej, m arzenia o dalekich Chinach, 
upalnej A fry ce  i pełnej nieoczeki­
wanych przygód A rgentynie, gdzie  
„krew gorąca pod błękitem  p łyn ie“

trzebni na służbie dyplom atycznej 
O fiaruję w ięc sw oje
odpow iedzi: M arjan W ew iórow ski 
P u ła w y “.

In n y  kandydat pisze: „Gdybym  
otrzym ał przydział w jakim ś cieką  
wym  kraju, naprzykład gdzieś w  
A fryce, m ógłbym  początkowo pra­
cować zupełnie bez pieniędzy, póź­
niej za połow ę ceny“.

Pew ien  autor podania pow ołuje  
się na to, że jego

eiotka

W A R S Z A W A , 16. 12.
I.

20. 099 z ł. — 54911.
10.600 z ł — 28965.
5.000 zł. — 68510 79452.
1.000 zł. — 96066 104782.

600 zł. — 21641 92680 16698 176057. 
400 zł. — 1184 45858 63264 156652

181364 191633.
300 zł. -  95668 105445 108325 112894

126512 132495 134123 161091 173784.
200 zł. — 7887 21329 32232 35149 38254 

42648 42738 44164 57005 57309 62479 68155 
72956 75184 79205 80255 91361 93742 97065 

, -06351 1Ó6384 106992 108845 109141 111662dyplomatycznej ™  ]945M 133S23 ];!r,6C9 137221
usługi i czekam > 9 7 4 3 3  149337 143657 145723 154535 158645■nr. ■£_____ i_: 7 i - n i t c  10CQB7 1QW9Q

była z domu hrabiną a dziad naj- _
bliższym  przyjacielem  „ówczesnego - 74of"21618 22122 23327 26104 28476 31946 
ordynata R ad aw U la^  U w aża, że te f e j *  Jgg S  SSjł 9777,

164114 168629 176819 177156 188987 191299 
i.92998 195931 207772.

II.
50.000 zł. — 132755 
2.000 zł. -  33464 157938 
1 000 zł. -  53305 104543.

4O0 zł' -  19^1^4200 42418 53513 87020

^ f ® % g f l 3 8 6 . f l 6 y ° i ^ 6 5  27536 
49426 51910 57018 62591 68515 86806 155^31 
156195 176178 183086 187370 188523 -05792

zł. —_ 663 3) 32 2792 10199 14058

koligacje św iadczą w ystarczająco 77142 ^ 5««r' i 26907 128248
K olekcja podań o posady do M. o jego zdolnościach do objęcia odpo- j—  14":!984 14;)913 ]5 i i9 l  152786 1M482

ŚM IE R Ć  S Z O F E R A  W  SA M O ­
C H O D Z IE.

Szofer sam ochodu firm y  rzeźniekiej 
B arsk iego  w Toruniu , N iedzielski, o- 
trzym aw szy  polecenie przygotow ania 
s il do w yjazdu, o godz 21 w nocy, udał 
się do garażu , w k tó rym  samochód sta  
je je s t stacjonow any.

P o r t je r  garażu , Żuchowski wpuś- 
• c ił szofera do boksu i  sam  w rócił do 

budki.
Z budki sw ej słyszał zapuszczanie 

m otoru, zdziw ił sie jednak , po pew­
nym czasie, że sam ochód tak  długo nie 
wyjeżdża. U dał sie zatem  do boksu i 
zastał N iedzielskiego w aucie, w pozy 
cji siedzącej, opartego  o kierownice, z 
głow ą zwieszoną. P rzekonany , że Nie­
dzielski śpi, począł go budzić. wów­
czas przekonał sie, że szofer jest m ar 
tw y. W ezwano na ty ch m iast lekarza, 
k tó ry  stw ierdził zgon Niedzielskiego. 
Cc do powodów śm ierci, przypuszczają, 
że N iedzielski isto tn ie zasnął w sam o­
chodzie i że gazy w ydzielane przez 
dzia ła jący  m otor, z a tru ły  go na  
śmierć.

S. Z. jest jedyn ym  sw ego rodzaju  
zbi orem.

Oto naprzykład pew ien kandy­
dat pisze: „Jestem  w ysm ukły, przy  
stojny, władam  doskonale dwom a  
językam i —  polskim  i rosyjskim . 
Chętnie objąłbym  placówkę repre- 
zentacyjną“.

w iedzialnego stanow iska dyplo­
m acji. In ny  znów petent ofiaruje: 
„W ciągu 48 godzin załatw ić każdy  
zatarg z każdem państw em . Main 
na to sw oje sposoby, sw oje sekrety, 
proszę się przekonać11.

Obok tych hum orystycznych po 
dań znajduje się w  M. S. Z. plik
 1 ̂  A nA-nr i oto r*C7A7f>Vl TAD-

J 5 8 61 167113 16716 169501 171584 173611 
{i 4291 185046 186318 192064 19779L

Inne podanie brzmi: „Uw ażam  podań m łodzieńców i starszych pa
1 • 1  .1 „  1 __ f.___ -r-k r\ n r  ł  n  1 fł T* \7 P n  K Unów, przew ażnie pow ołujących się 

na dobrą prezencję, k oligacje rodo 
w e nazw iska.

S ą  to
bubki,

o „____ _ ____  _x „ które m yślą, że dobrze zaczesane
polubow nym  w śród najlepszego to- w łosy  i sygn et na ręku— to w ystar-
w arzystw a naszego m iasta. U w a- czająca kw alifikacja.
żarn, że w  chwili obecnej tacy są po ___________

za konieczne w yzyskan ie moich zdol 
ności dyplom atycznych.

W  naszem m iasteczku  
jestem  używ any do załatw ian ia naj 
bardziej drastycznych i skom pliko­
w anych spraw. Jestem  sta le  sędzią  

.ł~ \ T i r c r A r ł  nn^PnKZPfTfl to -

Kmo-teatr

Wawel"
w Sielcu

obok k o śc io łe  
T el. 7 -6 5 .

Wyświetla dziś i codziennie
f i lm  s e n s a c y j n y  n a  tle z b r o d n i c z y c h  n a p a d ó w  i b ó j e k  

o  p r a w o  k a ż d e g o  o b y w a t e l a

p. t.:

W stepach Arizony

„SzwbImfsM® Są 
Z i o ł a "  (* m a r k ą  K o y u t* )  
są  s to so w sa e  pray eho-
ro b a sh  żtłądka, 
obstrukcji I kenit<w*ł 
łółsluw;-eh.

, ,»£wa' carskie S o rzk le  2!o i*  
•ą  naturalnym lago,lny m ftrodMt-TO 
prtpriyaiczającytn, nlatwia)ąejrot
funseje organów trsw lanlo  i a*l»- 
i  ającym  przaeSwSio o ty lo łc l-
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Dziesięć sygnałów gwizdkiem
i w cztery minuty bank obrabowany.

Pnljlieznośe wielkiego miasta a- 
0ierykaii?kiego, New Jersey, była 
w tych dniach biernym świadkiem  
zdarzenia którego zrazu nie zrozu­
miała. a któremu się przypatrywa­
ła, jak mistrzowsko wyreżyserowa 
nomu widowisku teatralnemu.

Mianowicie o godzinie 8-ej wie­
czorem, w chwili, gdy ruch uliczny 
jest największy, a miasto zalewają 
potoki światła, przed gmach tamtej­
szego banku narodowego zajechał 
samochód. Na sygnał gwizdkiem  
wyskoczyło z niego

dziewięciu ludzi.
Ośmiu z nich było uzbrojonych 

w rewolwery, a jeden w lekki kara 
bin maszynowy. Podzielili się oni 
na dwie grupy, jedna część, złożona 
z czterech ludzi pozostała na ulicy, 
zatrzymała ruch uliczny, oświadcza 
jąc, że opodal zdarzył się wypadek  
i że policja odwołała się do pomocy 
cywilnej ludności.

Po obu stronach gmachu utwo­
rzyły się formalne zatory publiczno 
śei, a tymczasem część druga, złożo 
aa z pięciu ludzi, wbiegła cło 

wnętrza banku.
Bandyci natknęli się najpierw  

na tłum interesantów. Rozległ się 
drugi gwizdek. Dwu bandytów od­
łączyło się od piątki, kazało się pu­
bliczności odwrócić do ściany i pod­
nieść ręce w  górę. a trzej pomknęli 
do dalszych sal banku, gdzie się od­

bywało właśnie posiedzenie dyrek­
torów, którzy podobnie jak publicz 
ność, znaleźli się w mgnieniu oka 
twarzami do ściany i z podniesione- 
m i rękami.

Następnie odgłos gwizdka pow  
tarzał się raz po raz. Bandyci bez 
słowa, jak dobrze nakręcone automa 
ty, dokonali rewizji banku. W ka­
sie ogniotrwałej nie znaleźli nic, ale 
z biurka kasjera zabrali przeszło 

20 tysięcy dolarów  
■w paczkach nowiutkich banknotów 
i wybiegli na zewnątrz.

Rabunku dokonano w  czlery mi 
nuty. Rozległo się ostatnie, dziesiąte 
gwizdnięcie. Bandyci zajęli miej­
sce w ogromnym samochodzie i ru­
szyli z miejsca szalonym pędem.

Dopiero daleko za miastem samo 
chód zatrzymał się na widok trzech 
m niejszych samochodów, stojących  
pod t Ą

pełnym gazem.
Na sygnał gwizdka bandyci opu 

ścili wielką maszynę, którą, jak się 
pokazało, ukradli dzień przedtem, 
wsiedli w trzy mniejsze samochody 
i  -rozjechali się w rozmaite strony.

W szystko to odbyło się przed 
przybyciem policji, gdyż bandyci 
odciągnęli ją w sprytny sposób, pod 
pałając przed napadem pewien  
skład farb, w odległości pól kiłome 
tra od gmachu bankowego.

Kins-Teatr 
Dżw lękowy

„Nowości*1
B Ę D Z I N ,

Dziś zm iana programu.

K I N O

„Czary"
w Czeladz.

Dziś n a j m i l s z y  weso ek  ś w i a t a  B U ST E R  K E A T ^ N  
w  s z a m p a ń s k i e j  arc y  k o m e d j i  p. t.:

Sportow iec  2 Miłości
Nadprogram : N iezrów nana  trag iczka  św ia ta  b L E O N O R  
B o A R D M A N  w  dram acie  p. t.: „Niemy Oskarżyciel1' 

w  roli ty tułow ej w ilczur Rals.

K l n o -T e a tr

„Miraż"
Dąbrowa Górnicza 

3-go Ma. a 14,

t e l e fo n  3 01.

O S T A I N iE  3 D N I! W torek  16, ś roda  17 i czwartek 
—  18 g ru d n ia  b. r. —

Miłośnica e k ran u !  F ascynu jąca  G R E T A  G A R B O  
w  w ielk im  dram acie  zm ysłów  p. t.

„ P O C A Ł U N E K * *
Vv K R O T C E : Gościnnie w ystąp i n a  scenie w szechśw ia- 

— towej s ław y  indyjsk i fakir L O  K I T  A  Y. —

p S I  I>KOBNE OGŁOSZENIA Hf

Kupno i sprzedaż.

ST A R E  żelazo (szmelc) kupuje  i plaei 
najwyższe ceny f irm a H. P F E F F E R  
w Będzinie, Małachowskiego 33. oraz po 
leea: Szyny budowlane i wąskotorowe, 
d ru t  kolczasty, ru ry  frazowe i kotłowe, 
używane żelazo okrągłe, płaskie i kąto-
we, oraz blachy._________________ ______
F O f O G R A tJ K  oo dowodów kolejo­
wych i osoh:•'.tych. wvkonywa na po 
czekaniu. L Za.ega. Sosnowiec, 3-go 
Maja 15.

F IR M A

„ K R Y S Z T A Ł ”
Sosnowiec, ulica Modrzejowska 30. 
Tełefou 4-05. Hale Rozwoju. Poleca 

po zniżonych cenach

A  u m m s u m ,  
Galanteria stalowa,

Platery: Firm. Fraget,

Porcelana kra owa, 
Fajans, Szkło, Lustra, 

kryształy.
Wypożyczamy kompletne zastaw y sto­
łowe na bale, przyjęcia weselne i towa 
izyskie. Dostarczamy komplety naczyń 
b uclien nych i zastaw stołowych do 
t iu r ,  kuchni i t. p.

P. KOŁTOftP.

SPR ZED A M  okazyjnie kozetką, mate­
race, otomaną. Sosnowiec, K ołłą ta ja
10, oficyna I I  p ię tro________ ________
NA gwiazdkę.1 Najodpowiedniejszym 
podarunk iem  dla P a ń  są: bluzeczki
jec1. vabne i torebki skórzane, dia P a ­
nów szaliki, k raw aty  i portfele. Duży 
wybór nowośm nabyć można tylko w
sklepie E. Zieleńca w Rozwoju.______
JE S T  plac do sprzedania  kolo domu 
Pudowego w Ząbkowicach. Wiadomość 
u sołtysa.
SPR ZED A M  kufer, szafką pod kube ł­
ka, maszynką do miąsa nr. 22. P rz y j ­
mą agentów do sprzedaży obrazów. Zgfa 
szać sią godz. 3—6. Sosnowiec, M ariac­
ka 12. Puszczewicz.

POSADY I PRACE.
POM OCNIK fryzjersk i potrzebny na 
pomoc świąteczną. Sosnowiec, ul. No- 
wopogońska 29. W. Drygalak. 
P O S Z U K U JE  sią 4 agentów z kaucją. 
W iadomość: Bądzin, Malobądz 136.
F.a.iberg Z i n g i c r . ____________________
P O S Z U K U JE  pracy jakiejkolwiek. 
Wiadomość: „Expres Zagląbia“. Bą-
dzin.__________________________________
D W IE  panie, z Katowic i Sosnowca— 
do sprzedaży bardzo popłatnego a r ty ­
kułu poszukiwane. W aru n k i :  Wick
ponad 25 lat, in te ligencja  i wymowność. 
Ogłoszenia pisemne kierować: Sosno­
wiec, Illawski, Biuro dzienników i
ogłoszeń pod ..Zaraz**._________________
NA ra ty  tapczany, otomany, kozetki, 
materace, łóżka polowe. Modrzejowska 
Nr. 20.
W Y K W  A U IFIK O  W A N Y robotnik, rol­
nik, do wszystkich prac bez nałogów, 
uczciwy, świadectwa dobre, poszukuje 
pracy. Sosnowiec. Józef Małek, A dm i 
m strac ja  „Expresu“.

lwii'' /

wvoodv Szanownych (Pbnroów nradu
w prow ad zam y z dniem 15 grudnia 193J r.

sprzedaż żarówek elektrycznych
na 5 rat m i e s i ę c z n y c h  po następujących c e n a c h :

O mocy watów żarówki ja3ne oraz wewnątrz matowane 
15— 25 po zł. 8.50 za 4 sztuki

40 „ „ 9.50 „ „ „
60 „ „ 13 75 „ „ „
75 „ „ 17 00 „ „

100 „ „ 23.00 ,, „ „
Ż srów ki sprzedawać będziem y w paczkach  po 4 sz tuk i o jednakowe] 

*!Ie ś w i a t u
Zalecamy Szpnownym Odbiorcom p rądu  skorzystać  z dogodnych w a ­

ru n k ó w  kupna i l a o p a t r iy ć  «ie w z.aoany ż ró weK j» < na p ręd t  j, aoy na wy- 
p t«b k pr iepa  enia gi.ę Żarówki starej,  w porze kiedy siyepy  i biura są nie­
czynne — mieć możność założyć niezwłocznie ża rów n ę  zapasow ą nauy tą  
w sklepie:

Eiel . irowni O kiągowe]  w Zagłąblu  Dąbr wsk^em Sp Akc.
w  SOSNOWCU, ul. S ie n k ie w ic z a

©SOaOOOOOOOOsOOOOOOOOOCOOOOOOś®
— Od 15 d o SO b. rrt, włącznie. —

Z am ias t  rokrocznych upominków firmowych!
N A  „ G W I A Z D K Ę *

f i r m a  W ł .  CZECHOWSKI, S o s - w e i ,  »i 3 Maja 8
(Skład m a t e r j a ł ó w  p i ś m ie n n y c h ,  o  die p a p ie r o w y c h ,

o b r a z ó w  i ram)
Ustępuje 10 proc. R A 5  A !  U od  wszelkich zakupów  w  

— p oczvn ion vch  w rniach — ^

— Od 15 do 20 b. m . wsącznie. — §

Posiadam  na składzie, duży wybór 
obuwia własnego wyrobu: mąskie, dam 
skie, średnie i dzieeinue, oraz duży wy­
bór obuwia wy sortowanego.

P O  CENACH BARDZO N ISK IC H .
N a sezon zimowy, magazyn moj za­

opatrzony jest w duży wj bór śniegow ­
ców, kaloszy męskich, damskich i dzie 
cinnych, w najmodniejszych fasonach,

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
UW AGA! 15 proc, za gotówką rabatu .

iSS

-45.Q6UTK

I  OTRZEBNA ondu la torka  do zakładu 
fryzjersk iego  P. B arenb la t ta  w Będzi 
nie, Małachowskiego 7.

n ; L O K A L E ,

PO K Ó J umeblowany dla samotnego 
pana lub pani do wynajęcia. Wiadd-
mość w a d m in is t rac j i.________________
M IE S Z K A N IE  składające  sią z 4 pokoi 
z wszelkieuii wygodami w s ta rym  do­
mu do wynajęcia od 1 stycznia. W ia­
domość: telf. 10-35.

I l i j i l l  M atrym onia lne . f j j j l i i

MŁODY kawaler na dobrej posadzie, 
p ragn ie  poznać w celu inatryuion.ial- 
nym i>anną z wlasnem umeblowaniem, 
mieszkaniem lob na posadzie. Zgłosze­
nia wraz z fo tografiam i do adm in is tra  
t-.ii . .Expresu Zagłębia'* pod „Wspól­
ne Szczęście**.

Z g u b io n e  d o k i im c m y .

K FR O JM O W IC 7 Benjamin zgubił ksią 
żeozką wojskową w ydaną przez P. K. 
I ’ S osno w ic* .
'-’TANKO Antoni zgubił legitym acją  
bezrobotną wydaną przez m ag is t ra t  w 
Da b rowie.
K U W A K  .Murjanna zgubiła dowód oso 
tosty wydany’ przez gminą Siewierz.

M a t k i  1

Ż ą d a jc ie  w  a p ta  
h a c h  i sk łe d .  a p t  
h y g je m c z n .  przy  

bypk i d la  d z iec i

„P u d sr  S z i d f i “
(z kogutolem)

u trz y m u ją c e j  c ia ­
ło d z ie c k a  w z d ro ’ 
w m  i czystości.

W ITO LD  Grądkiewiez zgubił książką 
kasy  chorych, w ydaną przez fabryką
,.Dictel“, Sosnowiec._____________ '
SO ŁTY SIK  J a u  zgubił dowód osobi­
s ty  wydany przez gra. Słupia, kartą  
redukcy jną  w ydaną przez m ag is tra t
m. Sosnowca.________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
K A Z IM IE R Z  Sobański zgubił książe- 
erkę kasy chory c h w ydaną w Sosnowcu. 
A1ANDELBAUM K aim a  zgubił książ- 
ł:ą kasy chorymh w ydaną w Sosnowcu. 
B A R W A N IE C  M ieczysław~zgubil ksią 
ieezkę kasy chorych, w ydaną w Sos-
nowcu.____________________ _______
ZAGINĘŁA legitym acja  wydana przez 
P .  U. P. P . Sosnowiec za Nr. 7115/30. 
A ugust Stypa.
ZIMNY J u l j a n  zgubił książeczką kasy
chorych, w ydaną w Sosnowcu,________
UWA Brzezińska zgubiła książeczką 
kasy chorych, w ydaną w S osnowcu. 
GAW RON W ładysław  zgubił książecz 
ke kasy chor y ch, wyda ną w Sosnowcu. 
KRAWOZYKÓWNA W ładysław a zgu­
biła książeczką kasy chorych, wydaną
w Sosnowcu.__________ ________________
G A JD A  Stanisław  zgubił legitj  mac.ię 
funduszu bezrobocia w ydaną przez P. 
IT P. P. Zawiercie.

K U R SY  Szoferów Meehaników St. Ko 
n o p ! i. Swol odna 7. Zapisy codziennie.
K urs  p ła tny  ratam i___________________
KA/.DY na k-.iisacli samochodowych 
INŻYNIERA B O LESŁA W A  FROM A. 
w Sosnowcu W arszawska 22, telefon 
4-92 o trzym uje  g runtow ne wyszkolenie 
teoretyc/i r  _ p rak tyczne  na kierowcą 
samochodowego. Zapisy na nowy kurs, 
który zaczynamy 1-go stycznia, p rzy j­
m uje s ek re ta r ia t  kursów od 9-tej do
19 tej._______________________
ZA GINĘŁY dwie białe gęsi z pola 13 
grudnia . Łaskawy znalazca zechce od­
prowadzić ul. Szp ita lna  8 za w yuagro
i l y e n i e i n . _________________________
7.A długi córki n i o r j  Józefy W y rw a ł  
i syna P io tra  Adarnca nie odpowia­
dam. Paw eł Adamiec, Kromolów, Sze 
roka 21.

Wydawca: Helena Monsiorska. D ruk . „E x p re s  Z ag łęb ia” Sosnow iec, ul. leu L ra ln a  1, tel. 4-01.


